


TEATR DRAMATYCZNY Miasta Stołecznego Warszawy 
Pałac Kultury i Nauki 

Dyrektor i kieroicnik artystyczny • GUSTAW HOLOUBEK 
Wicedyrektor • MIECZYSŁAW MARSZYCKI 

Kierownik literacki • JERZY KOENIG 

Premiera wgmaju 1980 

Witold Gombrowicz 
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Reżyseria • MACIEJ PRUS 
Dekoracje • SŁAWOMIR DĘBOSZ 
Kostiumy • IRENA BIEGAŃSKA 

Muzyka • JERZY SATANOWSKI 
Przygotowanie wokalne • ROMANA KREBSÓWNA 

Choreografia • LESZEK CZARNOTA 
Praca nad słowenz • KRYSTYNA MAZUR 

Asystenci reżysera: • BENJAMIN GJJZEL (Holandia) 
• KSZYSZTOF ORZECHOWSKI (PWST) 

Asystent choreografa • MARIAN GLINKA 



U wagi o grze i reżyserii 

Osoby: 

Mistrz Fior 9 GU STAW HOLOUBEK 
Książę Himalaj • ZBIGNIEvV ZAPASIEWICZ 

Księżna Himalaj • HALINA DOBROWOLSKA 
Hrnbia Szarm • PIOTR FRONCZEWSKI 
Baron Firulet • JAN TOMASZEWSKI 

Albertynka • JOANN A PACUŁA 
Złodziejaszek Szarma • MARIAN GLINKA 
Zlodzie~ a szek Firuleta • TOMASZ STOCKINGER 

Proboszcz• STANISŁAW GAWLIK 
Prezes • HENRYK CZYŻ 

Księża gospodyni • WJlNDA ŁUGZYCKA HAURA JAS,1~ZP~'S'' 
Generał • WOJCIECH DURY ASZ 
Markiza • BARBARA KLIMKIEWICZ 
Prnfesor • WITOLD SKARUCH 

Hrabia Hufnagiel • MAREK OBERTYN 
Loka j Władysław • CZESŁAW LASOTA 

Lokaje • LECHOSŁAW HERZ 
• EUGIENIUSZ NOWAKOWSKI 
• KRZYSZTOF ORZECHOWSKI 
• PIOTR SKARGA 
• RYSZARD SZCZYCIŃSKI 

Darny • KRYSTYNA CIECHOMSKA 
• .JOL.l1NT/1• FI.JilŁKOWSKA 
• LILIANA GŁĄBCZYŃSKA 
• KRYSTYNA MIECIKÓWNA 
• ELŻBIET A OSTERWIANKA 
• IWONA SŁOCZYŃSKA 
• STANISŁAWA STĘPNIÓWNA 
• IRENA SZEWCZYKÓWNA 

I I 
uzyka, kuplety, tańce, dekoracje, kostiwny , 

M w klasycznym stylu dawne j wiedeiiskiej ope­
'------' retki. Melodi e łatwe, stare. 

Efekty b1uzy, wichry, gromy, z początku raczej 
r etor yczne, w drugim, a zwłaszcza w trzecim akcie , 
przechodzą w prawdziwą burzę. Sceny szekspirow­
skie trzeciego aktu niech będą patetyczne i tragicz­
n e. 

Przeciwstawienie strój-nagość, to zawdniczy wą­
tek Operetki. Sen o nagości człowieka, uwięzionego 
w strojach najdziwaczniejszych i najokropniejszych. Ale stopniowo Operetka dostaje się w wir 

Historii i wzbiera szal elistwem. Witold Gombrowicz, Wstęp do Operetki, Paryż 1966 



Ostatni w ywiad 

--- pierwszy ch dniach lipca 1969 r oku profesor 
W J jednego z amerykańskich uniwersyte tów 

przysłał G ombrnwiczowi list z szeregiem 
'--- ---'' pytań , dotyczących głównie jego teatru, w 
celu ogł oszenia teg o wywiadu w piśmie poświęco­
ny m sztuce dramaty cznej. Jak zwykle w ciągu osta­
tnich miesięcy, Witold G ombrowicz podyktował od­
powieć po francu sku swo jej żonie Ricie , która udo­
s tępniła ten vqwiad. 

G ombrowicz : - Niestety trudno mi będzie odpowie­
dzieć na te wszystkie pyta nia ze względu na moją 
astmę , będę zatem raczej zwię zły: 

1. Jaka była Pańska formacja? 
- Trudno mi o tym mówić. Tak to jakoś poszło sa­
mo z siebie. Proszę zresztą przeczytać moje „Rozmo­
wy z Dcminikiem de Roux". 

2. Co na Pana najbardziej wpły nęło w dziedzinie 
literatury ? 

Polscy pisaTZe: Mickiewicz, Pasek. 
Pisarze francuscy: Monta igne , Rabelais, A. Jarry 
i nadrealiści (nie wprost - raczej jako atmosfe­
ra) . 

6. Czy asystuje Pan przy próbach? 
- Nigdy. 
7. Czy wybiera Pan reżysera? Czy Pan z nim współ­
pracuje? A z aktorami? 
- Nigdy . 
8. Czy mógłby Pan coś powiedzieć o ewolucji swego 
dzieła? Doka.d zmierza Pana teat r? Jaki jego rodo­
wód? 
- Mój tea tr t ak samo w y biera swoje własne drogi , 
jak i inne moje ut wory. Kiedy zaczy nam sztukę, nie 
mam p ojęcia d okąd mnie zaprowadzi. To samo jeś li 
chodzi o całość mego teatru. Jest em cy niczny , liczę 
na efekt, na poezję i zwłaszcza na wart ość sceniczną. 
Trzy sztuki, które napisałem, zostały pomyślane 
i ukończone z dala od jakiegokolwiek wpływu, p o­
niewa ż nie chodzę nigdy d o te atru i, zwłaszcza , po­
nieważ żyłem w A rgenty nie z dala od śr odow i sk 
teatralnych i literackich. W t ych warunkach musia­
łem liczyć wy łącznie na siebie samego. Kiedy w ro­
ku 1964 dwie moje sztuki wy stawiono w teatrze, 
kryty ka zaliczyła mnie do teatru absurdu Ionesco 
i Becketta . Ty mczasem moje sz tuki były napisane: 
jedna w 1935 r. , druga w 1946 roku, czyli długo 
przed teatrem Becketta i Ionesco. Zresztą mój teatr 
nie jest teatrem absurdu i jestem zasadniczo prze­
ciwny obsesji absurdu i w ogóle przeciwny tonowi 

Pisarze angiel scy : Szekspir, .,Klub Pickwicka" 
Dickensa, Chesterton. 
Pisarz rosyjski: Dostojewski. 
Pisarze niemieccy: Goethe i Tomasz Mann. 
Jeszcze kilku pisarzy klasycznych jak Cervantes 
i k;ilku fil ozofów (w sensie artystycznym), wpływ 
raczej w dziedzinie stylu: Schopenhauer, Nie­
tzsche. 

3. Czy malarstJwo grało dużą rolę w pańskim dziele? 
- Malarstwo? J estern nieprzy jacielem malarshva 
i zwalczam je za pomocą papierosa. Istniej ą wartości 
usprawiedliwiane i wartości nałogowe . Potrzeba 
chleba jest usprawiedliwiona - potrzeba papierosa , 
malarstwa - to nałóg. Nabyty jak? Przez olbrzy mi 
rynek , sztucz.nq kulturę, wrażliwość zniekształconą 
przez współzawodnictwo, narzuconą hierarchię war­
t ości itd . Moja polemika z Jean Dubuffet na ten 
temat ukaże się w numerze Cahieres de l'Herne 
mnie poświęconym. 

4. Czy może Pan coś powiedzieć o genezie swojej 
pierwsze.i sztuki? 
- Iwona, księżniczka Burgunda? - wszystko co 
piszę •powstaje jakoś samodzielnie, poza mną. 

5. Jak pracuje Pan nad sztu1ką? 
- Proszę przeczytać mój dziennik. 

współczesnej literatury. T o staje się nudne. 
9. Czy w Pana sztukach są postacie? Czy też są t o 
zjawis1ka symboliczne? 
- Żadne zjawiska symboliczne. Nie jestem pisa­
rzem XIX wieku. 
10. Czy to co Pan pisze jest „nowy m teatrem"? 
- Nie wiem co to takiego. 
11 . Genet, Beckett, Ionesco, Arrabal, Artaud? 
- Trudno o nich w kilku słovlach . Zasadniczo po­
dziwiam, ale z daleka, bo w teatrze nie byłem od 
t r zy dziestu lat. 
12. Co jest dla Pana idealną przestrzenią teatralną? 
- Zwykły sp ory tea tr z dobrą akustyką. 
13. Dekoracje, światła, dźwięki - czy grają rolę 
w Pańskim teatrze? 
- Tak, i dużą . Ale nie cie,rpię sty lu „modnego" , 
wiecznie tego samego. Zresztą nie mieszam się d o 
ty ch spraw, zostawiam wolną rękę reżyserowi. Sta­
ję się w te j dziedzinie wierzącym z lenistwa - zda­
j ę się na łaskę Opatrzności. 

14. „Operetka, boski idiotyzm , teatr doskonały" . Czy 
napisał Pan operetkę? 
- Nie. Nap'isałem tragikomedię w formie operetki. 
15. Jakie są P,ana plany na przyszłość? 
- Grób. 





Rodow ód n ie: „n owy r ozwó d w rodzinie !' ' obw1e szc:za ł tubalnie .J er zy, 
jeszcze w przed poko ju . z dejmu ją<· pa lt o . N ie odpO\\ ia dała 

I 
o ona .cm.atka Gom br ow. icza - p rzyp. red.) pchnę- wie trząc zasadzkę . J a odzywał em się z dr ugi e~o p okn ju : -

T la mme w ab su r d , kt nry stał s ię póinie j jed nym Co ty m 6w 1sz?I ~owy r ozwód w rn dz1me ''! N1emożlnve! -
____ z naj ważn i e j s z ych e1emc:1l 6w mojej szt uk i. A l eż ta k, wł aśnie spotkałem ciotkc:; Ró;~c:. kt óra zw ien y la mi 

My , c hł opcy (By ł o n as tnec: h, dwa j m oi b r a cia mi s ic; w naj~c iśl e j sze j d yskrec ji, że H enr y k nwie bl.,dą s i ę 
rozw(, dz i ć, b o ona zakoc hała sic w swoim fryz jer ze . .Ja: -
A to ł ad na he ca ! itd . W k011 cu matka ukazywał a s ic: r oz­
tr zęs i o na: - J esli Henrykowa jes t na t y le cyniczn a. to n ie 
będ z i e można jej przy jmowa ć! 

i ja, najmłodszy) wcześnie o d kn· Ji śmy tę idealną oka z jq do 
prze k om arzania siq i d rażn i e n i a . Polegał o to na zap rzecza ­
niu , na zaprzeczaniu ::i bsolutnie w szystkiemu. co b y pow ie ­
działa, i rzecz pewna. zwłaszcza m ó j br<.it J erz y i ja ::! u­
szliśmy w tym do n iebywafo go zgr a n ia . Wys t a r c zyło aby 
moja matk a powied Lia la „ S łon ce swieci", a odpow i ad a li~ś­

my z najw ię kszym zd ziwieniem, „jak io . prz e c i eż deszcz 
pada !" 

„Co za mania m ówien ia glups tw !" oburzała s i ć\ ale J erz y 
mówił pojedynczo „powie dzm y . że nie pada. a le mógłb y pa­
dać", a ja dodaw alem po namy~le „przyjmijmy, że nie pada 
ale mógłby padać " , a ja dodawałem po namy śle „przyjmij­
m y, że nie pada , <.il e jakby zaczęło padać . to b y jednak pa­
dało". 

Spor t wciągania moj e j ma tk i w absur da lne d ysk us je b ył 

jednym z pierw szyc h moich ar t yst yczn ych (i di a lekty cz ­
n y ch) wtajemniczeń . Ona, o gł ę bok ich i namiętnych ucz u­
ciach , s toją ca na straży „ świqtnści ", oraz „rod ziny . te j ko­
mórki społ eczei1 stwa" surow o potę pi a ł a rozwody , które ple­
niły s i ę ja k na z łost w nas zym środo l'v i s ku. Wiec natura!-

peretko, co z tobq, cóż więc m arn robi ć: , jak ie 
O I sp?soby wymyśli ć· , ż e b.y twoje worki prze-

mowiły głosem Hi stor n?„. Bełko t Hi storn w 
___ workach, tak to widzę w t e j chwi li. .„ Nies po­
dz ian e, ironi.czne, z jadliw e w ich ry - gromy i nagłe 
u r ywa.jqce się śpiewy - tmice. Teatr, to rz ecz zdra­
dliwa, kusi zwi.ęzłośc ią, o i l eż łat wi e j , zdawałob y s i ę 
dobrnąć do kmica ze s ztu ką, ni ż z w ielost ro nnicow q 
powie .~c iq ! Ale , gdy raz da sz si ę wc iqgnqć w e w sz y ­
stk ie zasadz ki t e j form y obmierzłe j - 11 i eporęczncj . 

- Ależ dia czego, odpowiad al i śm y . pr Lecież cioci a Ela j uż 

dwa razy s ii; rozwi c>d ł a i gra ze swoim i tr zem a mężami 
w bri d ża, m ów i że tworzą do skonałą par tię . R ozwod y mają 
jednak d użo dobr y ch s tr on , ona mów i że je j d zieciom za ­
pewniły po dwójną ilość r odLiców „. 

Dyskusja o r ozw odach była w ie lole tni a , ni e usta jąc a , ros · 
nąca swoim ogromem. Boski ab sur d zie 1 \V t e j to szk ole 
na uczyłem s i ę he r oiczn ego Lapamię tania si c; w n onsensie . 
uroczys tej zawzi c:; t o ś ci w głups twie , celebracji naboż nej kre ­
t y11 stwa „ o, formo ! Przeraż ają ce idi ot yzmy m ojej sz tuki, 
które n igd y ni e prz es t aną mnie zachwycać:, ta je j zd ol no ść 

"pl a tani a głupstw w łai1cuch nieubłagane j logiki. stą d bioni 
w dużej mierze swój impuls. 

Dominique de Roux, Rozmowy z Gombrowiczem 

Paryż 191Hl 

sz ty1miej, przeswrza łe j - gd y wyobraźnia poczuje 
si ę przywa lona ciężarem, ludz i n a sc enie, tq nżezgra­
bno,friq „prawdz iwego" człowieka, od którego trzesz­
czą d eski podłogi„. gd y pojmiesz , że trzeba ci ten 
ciężar us krzydli.ć, zami e n ić w zn ak, w bajkę, w sztu­
kę „. to wted y jedna za drugą we rsja idzie do kosza 
i t en drobi azg k ilk uak tow y zaczyna nabrzmiewać· 
miesią ca mi tw o.jego życ i a. 

Witold G ombrowicz . Dziennik 1966, 
P ::nyż 197 1 
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